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W  imię + O jca i f  S yna i t  D ucha Ś w iętego  
Amen.

Na w ięk szą  cześć i ch w alę  P an u  B ogu W szech ­
m ogącem u w  T ró jcy  św ięte j jedynem u, a nam  na 
zbaw ienny  dusz naszych  pożytek, czy ta  Kościół 
Boży na

czwarte niedziele po Wielkanocy
L E K C J Ę

z listu św . Jak ó b a  A postoła, rozdział I., 
w iersz  17— 21.

Najmilsi! W szelki datek  d obry  i w szelki dar 
doskonały  z w y so k a  jest zstępu jący  od O jca św ia­
tłości, u k tó rego  nie m asz odm iany ani zaćm ienia 
przem iany. D obrow olnie bow iem  porodził nas sło­
wem  p raw d y , żebyśm y  byli niejakiem  początkiem  
1 tw orzen ia  jego. W iecie b racia  moi najm ilsi! A 
niech w szelk i człow iek  będzie prędki ku słuchaniu, 

leniw y ku gniew ow i! Bo gniew  m ęża nie sp ra ­
wuje spraw iedliw ości Bożej. P rze to  odrzuciw szy  
w szelakie p lugaw stw o, i obfitość złości, przyjm ij­
cie w  cichości słow o w szczepione, k tó re  m oże zba­
wić dusze w asze.

E W  A N G E L J A
u św . Jan a  rozdział XVI., w iersz  5— 14.

W  on c z a s : M ów ił Jezus do uczniów  S w oich: 
kię do Tego, k tó ry  Mię posłał, nikt zaś z w a s  nie 

y ta  M nie: „D okąd id z ie sz ?41 Ale, że to  w am  po­
w iedziałem , sm utek  napełnił se rce  w asze. Ja  zaś 

raw dę w am  m ów ię: P o ży teczn a  rzecz  dla w as, 
ibym odszedł. A lbow iem  jeśli nie odejdę. P o c ie szy ­

ciel nie p rzy jdzie  do w a s; ale g dy  odejdę, poślę Go 
wam. A gdy  On przy jdzie , pouczy  i p rzekona św ia t 

g rzechu  i sp raw ied liw ości i o sądzie. O -g rzechu  
m ianow icie d latego , że nie w ie rzą  w e M nie; a o 
.spraw iedliwości, bo Ja  odchodzę do Ojca, i już Mnie 
ile u jrzy c ie ; o sądzie zaś : gdyż książę  tego  św ia ta  

iest już osądzony.
W iele m am  jeszcze w am  do pow iedzenia, ale 

te raz  znieść nie m ożecie. Gdy zaś przyjdzie On, 
Duch p raw d y , poprow adzi w a s  do w szelk iej p ra w ­
d y ; albow iem  nie będzie m ów ił od Siebie, ale co ­
kolw iek usłyszy , p o w ie ; i to, co nastąpi, oznajm i 
wam. On Mnie uw ielbi, gdyż z M ego w eźm ie, a 
w am  oznajm i.

3NTA.XJJEC A .-
Idąc z uczniam i do ogrójca G ehem m e, zapo­

w iada im Zbaw iciel sw oje odejście do Ojca. O dej­
ście to przyniesie  im nieocenione korzyści, z k t ó - : 
rych najw iększą będzie zesłanie D ucha Św iętego . 
Duch Św . nietylko będzie pocieszycielem  ich i nau- 
-zycielem  p raw dy , lecz będzie za razem  sędzią 
św ia ta : „A on p rzy szed łszy  będzie św ia t k ara ł
z grzechu i z sp raw ied liw ości i z sądu .44 Z jakiego 
g rzechu? O bjaśnia sam  P an  Jezu s : „Iż nie w ie­
rzyli w e  m n ie .4 Duch Św . będzie k ara ł w ystępne  
żydostw o  za to, iż odrzuciło  naukę C hrystusow ą,

stw ierdzoną licznem i cudam i a Jezusa, m istrza 
w szelkiej p raw d y , na k rzy ż  przybili.

„A z spraw iedliw ości, iż do O jca idę a już mnie 
nie u jrzy c ie!44 D la zadosyćuczynienia  sp raw ied li­
w ości boskiej C h ry stu s P an  podjął sw ą  m ękę, sam  
będąc bez w iny. L ecz nie uznali tego żydzi. Za 
to  ich czeka kara, k tó rą  w ym ierzy  Duch Św .

„A z sądu, iż książę tego św ia ta  już jest o są ­
dzony.44 K siążę teg o  św ia ta  to szatan . Już on jest 
osądzony, gdyż śm iercią sw oją  P an  Jezus zn iw e­
czy ł m oc i k ró lestw o  jego. P od  w p ływ em  zaś ła ­
ski D ucha Św . w przyszłości ludzie w y zw o lą  się 
z  pęt szatańskich , o ile u w ierzą  w  C h ry stu sa  P ana. 
M ów iąc o „św iećie44, k tó ry  będzie karan y , P an  Je ­
zus m a na m yśli ludzi nie w ierzących . T ych  oto 
dotknie k a ra  D ucha Św .

N ajcięższą i o s ta teczną k arą  D ucha Św . jest 
zaślepienie. G dy grzesznik  stale  odrzuca jego n a­
tchnienie, brn ie w  w y stęp k i bez opam iętania, w ted y  - 
Bóg odb iera m u łaskę, k tó ra  jak pochodnia w  nocy- 
w skazu je  nam  drogę do nieba, a  bez łaski człow iek 
jest zgubiony na w ieki.

W  dniu dzisiejszym  Kościół św ię ty  czy ta  nam  
tę  ew angelję o działalności D ucha Św iętego, ab y ś­
m y przed  Zielonemi Ś w iątkam i usposobili serca  
sw oje do godnego Jego przyjęcia. Jak  z jednej 
s trony  Duch Św . karze  w ystępk i nasze, tak  przecież 
z drugiej s trony  uśw ięca n as  sw em i łaskam i, ob­
d arza  n as  daram i sw em i. U czyńm y p rzeto  z dusz 
naszych  godny dla niego p rzyby tek , aby w  nim za ­
m ieszkał, ośw iecał rozum  nasz i um acniał w  do­
brem  w olę naszą  i tak  p row adził nas drogą p raw d y  
i cnoty, k tó ra  jedynie w iedzie do szczęścia  docze­
snego i w iekuistego. Amen.

Gwiazdomir.
(Ciąg dalszy.)

Nie dała się jednak ułagodzić, szydziła z niego i 
w uniesieniu krzyczała:

— Nasze dzieci z głodu schną, a my mamy cudze 
bębny paść? A o nas kto dba? Kto nas nakarmi?

— W stydź się, czyż Pan Bóg nie troszczy się na­
wet o marnego wróbla, czyż i tych nie nakarmi? — 
odparł mąż.

— A czy wróble nie giną z głodu zima? — rzekła 
żona, — a czy tu nie zima teraz?

Drwal nie znalazł na to odpowiedzi, ale z miejsca 
się nie ruszył.

A wiatr przejmujący, zawiał od lasu poprzez o t­
w arte drzwi, aż poruszyły się w zawiasach, a kobieta 
zadrżała i rzekła:

— Dlaczego nie zamykasz drzwi? W iatr mroźny 
przenika cały dom; drżę cała.

— A czyż w iatr mroźny nie wieje zawsze w domu, 
w którym się mieści serce tw arde i niemiłosierne? — 
spytał.

Teraz ona z kolei zamilkła, tylko zbliżyła się do 
ognia. Po chwili obróciła się. spojrzała na męża, a oczy
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miała, m okre od łez. T e ra / on w szedł szybko, położył 
jej dzieciątko w  ram iona, a ona ucałow ała je i zaniosła 
do m aleńkiego łóżeczka, w  k tó re in  spało ich najm łod­
sze. Nazajutrz drw al w ziął płaszcz złocisty  i schow ał 
go do skrzyni, a żona zdjęła dziecku łańcuszek bu rsz ty ­
now y ze szyjki, i schow ała  go rów nież.

W zras ta ł odtąd G w iazdom ir w  chacie drw ala, cho­
w any razem  z jego dziećmi, jadł z niemi p rzy  jednym  
stole i by ł tow arzyszem  ich w szystk ich  zabaw . A z 
każdym  rokiem  s taw a ł się .piękniejszy, tak, że w szyscy  
vve w si dziwali się jego urodzie. W e w si w szy scy  byli 
czarnow łosi i śniadzi, a G w iazdom ir jedyny w śród  nich 
miał tw arz  jak najśliczniejsza kość słoniow a, a w łos 
w ił mu się w  zło tych  pierścieniach. O czy G w iazdom ira 
m iały barw ę fijołków, rosnących na skraju łąki, a usta 
barw ę róży.

Ale ta  uroda nie w yszła  mu na dobre. Gwiazdo­
mir by ł próżny, zarozum iały , okru tny  i sam olubny. 
G ardził dziećmi ze w si z powodu ich niskiego pochodze- 
na i w ynosił się nad nie, jako syn gw iazdy, narzucar 
jąc  im sw oją w olę i traktując ich jak sw oją służbę. Nie 
znał litości ani dla biednych, ani dla słabych, w szelkie 
kalectw o budziło w  nim w s trę t jedynie. Ślepych, ułom­
nych w yszydzał, obrzucał kam ieniam i i w ypędzał na 
trak t, każąc im gdzie indziej szukać jałm użny, aby  mu 
oczu nie razili. U znaw ał tylko to, co  piękne. Zakochany 
by ł do szaleństw a we w łasnej urodzie. B yw ało  latem  
k ład ł się nad strum ykiem  i w p a try w a ł godzinami w  
swoje oblicze, radując się, że taki piękny.

D rw al i żona jego często upominali Gwiazdom ira, 
Ijfówiąc:

— M y inaczej obeszliśm y się  z tobą, gdy byłeś 
opuszczony, dlaczego ty  tak  poniew ierasz w szystko, co 
słabe i niedołężne? D laczego jesteś taki okru tny  dla 
każdego, k tó ry  łaknie litości?

Sędziw y proboszcz w o ła ł go nieraz do siebie i s ta ­
ra ł się w zbudzić w  nim lepsze uczucia i m iłość do 
'w szystkiego, co żyje.

— M uszka, — m ów ił mu, — to  także stw orzenie 
boże, nie czyń jej nic złego. P tak i leśne kochają w ol- 
eyść i sw obodę, nie w ięź ich dla sw ojej zabaw y. Bóg 
to ch a  każde stw orzenie  swoje i każdem u przydzielił 
* łaściw ą cząstkę. Jak  śm iesz w nosić ból i niedolę w
•n św iat, k tó ry  s tw o rzy ł B óg? W szak  n aw et bezro- 

zumne zw ierzę Go uwielbia i cześć Mu oddaje.
Ale G w iazdom ir nie zw ażał na te nauki, odym ał 

lista z niechęcią i p a trza ł szyderczo. A potem  w racał 
do sw ych tow arzyszów 7, k tó rzy  szli za nim mimo w szy ­
stko, bo by ł piękny, silny i ?w inny, umiał tańczyć, 
gw izdać i g rać  na fujarce, jak nikt. Szli za nim, gdzie­
kolw iek ich prow adził 1 co ty lko  im zrobić kazał, na­
tychm iast pełnili. G dy ostrem  sitow iem  przekłuw ał 
oczki maleńkiemu kretow i, śmiali się, gdy kaleki ob­
rzucał kam ieniam i, śmiali się rów nież. W systko  — 
i najgorsze — umiał im narzucić, a serca  ich s ta ły  się 
tw arde, tak jak tw ardem  i okrutnern by ło  se rce  G w ia­
zdomira.

P ew nego dnia drogą przez w ieś szła biedna ko­
bieta, w ynędzniała i odarta. Na nogach m iała rany  od 
dróg kam ienistych, k tóre  przebyła . Zm ęczona usiadła 
pod drzew em , aby  odpocząć. Lecz G w iazdom ir odrazu 
ją dojrzał i natychm iast w skazał sw oim  tow arzyszom :

— P atrzcie , tam  pod tym  pięknym  kasztanem  sie­
dzi brudna, obrzydliw a żebraczka. Dalej, w ypędzim y 
ją stąd , bo brzydka jest i koślawa.

Podbiegł p ierw szy  i zaczął rzucać w ubogą ka­
mieniami i szydzić z niej. Kobieta spojrzała na chłop­
ca, i p rzerażenie odm alow ało się w jej tw arzy . U tkw i- 
ł i  oczy w niego i jak b y ,o d erw ać  ich nie mogła. T ym ­

czasem  drw al, k tó ry  opodal rąbał drzew o, i widział 
postępek G w iazdom ira, nadbiegł i  skarcił go, mówiąc

— T w ard e  m asz serce i bez litości. Cóż ci.bow ien 
złego w yrządz iła  ta  biedna kobieta, że się z nią w  fen 
sposób obchodzisz?

G w iazdom ir sponsow iał ze złości. Tupnął nogą i 
odparł:

— Ktoś ty , że śm iesz żądać ode mnie, abym  ci 
się sp raw iał ze sw ych czy n ó w ? Nie jestem  tw oim  s y ­
nem  i nie potrzebuję cię słuchać.

— P raw d a, — rzek ł drw al, — ale przecież to  ja 
cię przygarnąłem , gdym  cię znalazł w lesie.

G dy kobieta u słyszała  te  słow a, k rzyk  p rzeraże­
nia w y d arł się z jej ust i bez zm ysłów  padła na zie­
mię. D rw al zaniósł biedną do sw ojej chaty  i pow ierzy ł 
żonie, k tó ra  się nią troskliw ie zajęła. G dy p rzy to m ­
ność jej w róciła , posadzili ją za stołem , aby  się posiliła, 
pocieszali i dopytyw ali z dobrocią. Kobieta jednak nie 
ruszy ła  ani s traw y , ani napoju, ty lko sp y ta ła  d rw ala :

— M ówiliście, że dziecko tam to  w lesie było zna­
lezione? C zy  nie było  to w łaśnie dziesięć lat tem u?

A drw al odrzek ł:
— D obrze słyszałaś. Ja je znalazłem  w  lesie. 

Dziś jest w łaśnie dziesiąta rocznica tego dnia.
— A jakie znaki m iało na sob ie? — zaw ołała  

bez tchu, — w szak  m iało na szyi łańcuszek bursz tyno­
w y  i by ło  zaw inięte  w  złocisty  płaszcz haftow any w 
sreb rne  gw iazdy?

— Tak, — rzek ł drw al, — w szystko  było, tak, jak 
m ówisz. — I poszedł do skrzyni, w yją ł z niej płaszcz 
i bu rsz ty n y  i podał jej.

Na ten w idok rozpłakała się z radości, m ów iąc:
— T o jest mój syn najmilszy, k tóregom  utraciła  

w  lesie. O, idźcie po niego i p rzyprow adźcie  go. Toć 
za jego  śladem  przew ędrow ałam  cały  św iat.

D rw al poszedł po  G w iazdom ira w raz z żoną i po­
w iedzieli chłopcu, ab y  p rzyszed ł do chaty , a w  niej 
znajdzie m atkę sw ą. k tó ra  na niego czeka. G w iazdom ir 
p rzyb ieg ł z uniesieniem i zdumieniem, ale gdy ujrzał 
tę, k tó ra  go oczekiw ała, zaśm iał się zjadliw ie i rzek ł: 
Gdzie tu jest moja m atka? W idzę ty lko  tę podłą źe- 
braczkę.

Kobieta odezw ała się cicho: Ja  jestem  m atką tw o­
ją... mogę być tw oim  syncin, boś szkaradna i obdarta. 
W ynoś się stąd, abym  tiie pa trza ł dłużej na tw oją j 
tw arz  obrzydłą.

— Miej litość, — zaw ołała , padając na kolana, i 5 
w yciągając ku chłopcu stęsknione ram iona, — ty  jesteś 
p raw dziw ie  moim synem , któregom  porodziła w  lesie. i 
Rozbójnicy uprowadzili cię, aby  cię zabić. Fdznałam  
cię odrazu, zaledw ie cię ujrzałam , i płaszcz i bu rsz tyny  
są te  same. Chodź ze mną, synu i kochaj mnie, bo mi 
m iłości tw ojej tak  bardzo potrzeba!

P rzem ów ił w reszcie do niej, ale głos jego tw ardy  
by ł i gorzki:

— Jeżeli ty  napraw dę jesteś m atką moją, — rzekł, 
— to by łabyś stokroć lepiej zrobiła, żebyś nie by ła  tu 
przychodziła, ab y  niesław ę ściągać na moją głow ę. 
W ierzyłem , że jestem  synem  gw iazdy, a nie żebraczki, 
jak ty  głosisz. Idź precz i nie pokazuj mi się w ięcej!

— Synu, mój, synu, cży  nie ucałujesz mnie, nim 
odejdę? T oć tyle w ycierpiałam , aby  cię tylko odnaleźć!

— Nie, — odrzekł Gwiazdom ir, — zanadto w s trę ­
tna jesteś i brzydka. P ręd ze jb y  usta moje dotknęły  
żmiji lub ropuchy, niż ciebie.

W ów czas kobieta w sta ła  w  milczeniu i poszła w 
las,' gorzko płacząc. G w iazdom ir zaś rad, że jej się po­
zbył, w rócił do swoich, tow arzyszy , aby się p rzy łączyć
do zabaw y. •

.

■ ?  '  i
i



79

Ci jednak, gdy  spojrzeli na niego, zaczęli szydzić 
z niego, m ów iąc:

— P atrzc ie , obrzydliw y jest jak ropucha i w strę tn y  
jak żmija. P recz  — z  takim  nie będziem y się bawić.

1 wypędzili go z ogrodu.
Gw iazdom ir zm aszczył brw i i rzeki sam do siebie:
— Co oni m ów ią?  Pójdę p rzejrzeć się w  studni, 

zw ierciadło  w ody pow ie mi najlepiej, jakim piękny. 
P odszedł do studni i zajrzał w  głąb. Lecz cóż to?  Gło­
w a  jego podobna by ła  do g łow y ropuchy, a ciało po­
k ry te  by ło  łuskam i jak u żmii! Rzucił się w rozpaczy 
na traw ę  i łkał głośno i mówił sam do siebie:

— To k a ra  za mój grzech. Zaparłem  się m atki i 
w ypędziłem  ją. B yłem  dum ny i okru tny  dla m atki 
swojej. T eraz  pójdę za nią i szukać jej będę po całym  
św iecie i nie spocznę, póki jej nie odnajdę.

W tem  zbliżyła się do niego m ała córeczka d rw ala  
po łożyła mu rączkę na ramieniu i pow iedziała słodko:

— Cóż to szkodzi, że straciłeś piękność sw oją? 
Zostań z nami, ja  nigdy nie będę śm iała się z ciebie!

— W ierzę  ci, — odrzekł Gwiazdom ir, — ale byłem  
okru tny  dla m atki i to  jest k ara  za mój grzech. Muszę 
odejść i w ęd ro w ać  po świecie, póki jej nie odnajdę i pó­
ki nie o trzym am  jej przebaczenia.

I pobiegł G w iazdom ir w  las i począł w ołać matki, 
b y  w róciła  do niego, ale odpowiedzi nie było! C ały  
dzień w ołał i szukał napróżno^ a gdy słońce zaszło, 
u łożył się do snu pod drzew em  na m uraw ie, a ptaki 
i zw ierzęta  leśne uciekały natychm iast z tego miejsca, 
bo pam iętały  jego srogość. W szystko, co  żyło, odbie­
gło go, ty lko ropucha spoglądała na niego z pod kępy  
tra w y  i żmija pełza ła  leniwo u jego nóg.

R ano w sta ł G w iazdom ir i spożyw szy  kilka gorz­
kich jagód z rzew nym  płaczem  zapuścił się w  gąszcze. 
P o  drodze  każde stw orzenie napotkane pytał, czy  nie 
w idziało jego matki. P y ta ł  k re ta :

— Ty, co znasz w nętrze ziemi, powiedz, czy nie­
ma tam  mojej m atki?

Ale k re t odpow iedział:
— P rzek łu łeś  mi oczy, jakżeż ją miałem w idzieć?
Ziębę m aleńką prosił:
— T y, co m ożesz latać ponad szczytam i drzew  

najw yższych i w idzieć św iat daleki, powiedz, czy nie 
do jrzałeś gdzie mojej m atki?

A zięba odparła :
— Połam ałeś mi sk rzyd ła  dla uciechy, jakże mogę 

la tać?
Zagadnął zw inną w iew iórkę, k tó ra  sam otna mie­

szkała  w dziupli:
— Pow iedz, gdzie mpja m atka?
Ale w iew iórka  rzekła:
— T y  jesteś, k tó ryś zabił moją matkę. C zy szukasz 

swojej, ab y  ją  także zam ordow ać?
A syn gw iazdy płakał i schylał ze skruchą głow ę 

i prosił s tw orzenia  boże o przebaczenie i w ędrow ał da­
lej i dalej. Aż trzeciego dnia dotarł na skraj lasu i za­
szedł w  dolinę. G dy mijał wioski, dzieci na ig raw ały  
się z niego, c iskały  za nim kamieniami. G ospodarze nie 
chcieli go nocow ać naw et w stodole, aby  zarazy  nie 
sprow adził na zboże, taką grozą napełniała ich jego 
b rzydo ta ; kom ornicy w y  gnali go także i nie znalazł 
się nikt, k toby  się był nad nim zlitow ał. Nie mógł też 
nigdzie zachw ycić w ieści o żebraczce, k tó ra  by ła  jego 
m atką, choć całe  trzy  lata chodził w szerz  i w zdłuż po 
świecie: Nieraz zdaw ało  mu się. że ją widzi na drodze 
przed  sobą: W ołał w tedy  za nią i gonił, aż ostre  k rze­
mienie nogi mu raniły  do krw i, ale nigdy dosięgnąć jej 
nie mógł, a ludzie napotkani zaprzeczali, jakoby wogóle 
ktoś podobny był szedł drogą, i śmiali się tylko z jego

rozpaczy. T rzy  lata tak w ędrow ał po całej ziemi i nig­
dzie nie doznał odrobiny miłości, ni dobroci, ni litości. 
W szędzie napotykał św iat taki, jaki sam  stw arza ł ko­
ło siebie niegdyś w dniach sw ej pysznej urody i chw ały ,

Pew nego  w ieczoru w reszcie  G w iazdom ir stanął u 
bram  w arow nego m iasta, k tóre  leżało nad brzegiem  
rzeki. Choć stopy  miał pokaleczone i strudzony  by ł 
nad w yraz, dobył ostatnich sił, aby  w ejść do m iasta. 
Żołnierze jednak, k tó rzy  pilnowali bram , zastąpili mu 
drogę i zagadnęli ostro, poco tam  idzie.

—  Szukam  m atki swojej, — rzekł im. — B łagam  
w as, przepuśćcie mnie, bo ona m oże jest tutaj.

Żołnierze roześm iali się szyderczo , a jeden z nich 
rzucił tarczę sw ą o ziemię i zaw o ła ł;

— Z apraw dę m atka tw oja nie ucieszy się, gdy 
cię zobaczy, bo ohydny jesteś jak ropucha i żmija ra ­
zem. W ynoś się s tąd  natychm iast, m atka tw oja nie 
m ieszka w tern m ieście?

Drugi zaś, k tó ry  żółty  sztandar trzym ał w ręku, 
zapy ta ł:

— Kto jest tw oja m atka i naco jej szukasz?
G w iazdom ir opow iedział im, jako m atka jego jest

żebraczką, tak jak i on sam  jest żebrakiem , że źle się 
z nią obszedł, i prosi na w szystko, aby  go wpuścili do 
m iasta, aby  mógł sobie w yjednać jej przebaczenie. Żoł­
n ierze nie dali się w zruszyć jego prośbam i, pobili go i 
potłukli, a jeden z nich poradził pochw ycić go i sprze­
dać, a za  uzyskany pieniądz kupić m iarkę słodkiego 
wina. G dy tak  mówili m iędzy sobą, zbliżył się strzelec 
nieznany o złow ieszczem  spojrzeniu i rzek ł:

— Za tę  cenę ja chłopca chętnie nabędę — i za­
płaciw szy  żądaną sumę, w ziął G w iazdom ira za  rękę i 
w prow adził do m iasta. Minęli wiele, wiele, w iele ulic, 
aż stanęli u m ałej furtki w ybitej w  m urze, k tó re  osła­
niało duże drzew o. Gdy starzec dotknął fu rty  p ierście­
niem z jaspisu, odskoczyła natychm iast. P o  pięciu spi­
żow ych stopniach zeszli w  dół do ogrodu, k tó ry  pełen 
by ł czarnego maku i zielonych glinianych dzbanów . Tu 
sta rzec  w yją ł z  pod turbana w zorzystą  chustę jedw a­
bną, p rzew iązał oczy G w iazdom ira i pow iódł go dalej. 
G dy mu oczy odsłonięto, G w iazdom ir ujrzał, że znaj­
duje się w lochu skąpo ośw ietlonym  m aleńką latarnią. 
S tarzec  podał mu na desce kaw ałek spleśniałego Chle­
ba i rzeki:

— Masz, jedz! — i kubek stęcldej w ody i rzek ł: — 
Masz, pij! !—• A gdy G w iazdom ir zjadł chleb i w ypił 
wodę, s tarzec  w yszedł, zaryg low ał drzw i za sobą i 
umocnił je żelaznym  łańcuchem .

S tarzec  ów  by ł najchytrzejszyin czarow nikiem  w  
całej Libji.

Nazajutrz p rzyszedł znowu do lochu G w iazdom ira, 
spojrzał ponuro na chłopca i rzekł:

— W  lesie, niedaleko bram  m iasta, leżą ukry.te 3 
b ry ły  złota. W  jednej złoto jest białe, w  drugiej żółtą 
ma barw ę, a trzecie lśni się ognisto. Dziś m usisz mi 
przynieść b ry łę  białego złota. Jeżeli jej nie p rzyn ie­
siesz, sto  rzemieni potargam  na tobie. Jesteś moim nie­
wolnikiem, bo kupiłem cię za cenę m iarki rwina. O 
zachodzie słońca czekać cię będę u furty!

Z aw iązał G w iazdom irow i oczy w zorzystą  jedw a­
bną chustą i p rzeprow adziw szy  p rzez ogród pełen m a­
ku, po pięciu stopniach śpiżow ych aż do fu rty , k tórą  
o tw o rzy ł pierścieniem , w ypchnął go na ulicę.

G w iazdom ir w yszed ł poza bram y m iasta i. w n e i 
dosta ł się nad brzeg lasu, o k tó rym  mu czarow nik mó­
wił. Las w yglądał zew nątrz  pięknie i w esoło, jakoby 
pełen w onnych kw iatów  i św iegotliw ych p tasząt. G w ia- 
zdom ir w szedł w  głąb z otuchą, ale piękność lasu by ła  
zaw odnicza i na nic mu się nie zdała, bo gdzie zstąpił
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w y rasta ły  ostre  ciernie, k tó re  op lą tyw ały  mu nogi i 
k łu ły  boleśnie, pok rzyw y  cięły  go i ogrom ne osty  rani­
ły  mu stopy, gdziekolw iek się zw rócił. A b ry ły  złota 
nie mógł dostrzec nigdzie, choć szukał jej od rana do 
południa i od południa do zachodu słońca. O zachodzie 
naw rócił ku m iastu, płacząc gorzko, bo w iedział, co 
go czeka. W tem , gdy doszedł na skraj lasu, usłyszał 
w zaroślach głos żałosny, jakby się komuś działa k rz y ­
w da. W  tej chwili zapom niał o w łasnej niedoli i pobiegł 
w  zarośla, gdzie znalazł zajączka, k tó ry  schw yta ł się 
w  zastaw ione sidła. Żal się zrobiło  G w iazdom irow i 
biednego stw orzenia, osw obodził szybko zajączka mó­
w iąc:

— Jestem  sam  tylko niewolnikiem, ale dobrze, że 
tobie przynajm niej w olność przyw rócić  mogę.

A zajączek odpow iedział w dzięcznie:
— Tak, ty  mi w racasz  wolność, ale co  ja tobie za 

to podaruję?
A G w iazdom ir odparł:
— Szukam  b ry ły  białego zło ta i nie mogę jej ni­

gdzie znaleźć. A jeżeli jej nie odnajdę, mój pan bić mnie 
będzie.

— Chodź ze mną, — rzekł zajączek, — ja wiem, 
gdzie jest złoto i wiem, poco tam ukryte leży, ja cię 
zaprow adzę.

G w iazdom ir poszedł za zajączkiem  i w net w dziu­
pli ogrom nego dębu ujrzał b ry łę  złotą, której tak  dłu­
go szukał. P ochw ycił ją uradow any i gorąco dzięko­
w ał zajączkow i.

—  Za p rzysługę, k tó rą  ci oddałem , — m ów ił — 
w ynagrodziłeś mnie oto tysiąckrotnie. Za to trochę li­
tości, k tó rą  ci okazałem , odpłaciłeś mi sowicie.

— Nie mów tak, — rzekł zajączek, — postąpiłem  
z tobą tylko tak, jak ty  ze mną.

I um knął w  zarośla, a  G w iazdom ir puścił się z po­
w rotem  ku m iastu.

P od  m urem  m iasta niedaleko bram y siedział trędo­
w aty . T w arz  m iał osłonioną szarym  łachm anem , p rzez 
o tw ory  w idać by ło  oczy czerw one, jako w ęgiel żarzący . 
Na w idok G w iazdom ira tręd o w aty  zaczął klekotać d rew - 
nianemi miskam i i poruszać dzw onkiem  i w oła ł:

—• Daj mi jałm użnę, inaczej z głodu umrę. W ygnali 
mnie z m iasta, i niema nikogo, k toby  miał litość nade 
mną.

— Nie mam nic w  swoim w orku, —rzek ł G w iazdo­
m ir — tylko b ry łę  złota, a jeżeli tego zło ta nie odstaw ie 
panu mojemu, obije mnie, bom jest jego niewolnikiem.

T rędow aty  jednakże tak  długo błagał i prosił, aż 
G w iazdom ira ru szy ło  m iłosierdzie i podarow ał mu 
w szy stk o  złoto. Kiedy G w iazdom ir stanął u furty , cza­
row nik mu o tw orzy ł i w prow adziw szy , sp y ta ł:

— M asz zło to?
A gdy G w iazdom ir rzek ł:
— Nie mam!
C zarow nik rzucił się na niego i schłostał bez litości. 

Po tem  postaw ił p rzed  nim pusty  ta lerz  i p różny  kubek, 
w rzasn ą ł .aby jadł i pił, i następnie w rzucił go do lochu.

N azajutrz rano stanął znowu przed G w iazdoinirem  
i pow iedział surow o:

— Jeżeli mi dziś nie przyniesiesz b ry ły  szczerego 
złota, to o trzym asz  trzy sta  plag.

G w iazdom ir udał się znów do lasu i znow u szukał 
zło ta dzień ca ły  napróżno. A gdy słońce miało się ku 
zachodow i, p rzykucnął na ziemi zaczął żałośnie szlo­
chać. G dy tak płacze, zjaw ił się tuż p rzy  nim zajączek, 
k tórego  był w czoraj osw obodził, i sp y ta ł:

— Dlaczego płaczesz i co tu robisz w tym  lesie?
— Szukam  b ry ły  szczerego  złota i znaleźć jej nie 

mogę. A gdy  jej nie odszukam , pan mój mnie obije.
— Chodź ze mną, — zaw ołał zajączek i poprow a­

dził G w iazdom ira nad wielką kałużę, w  której na dnie 
leżała żó łta  b ry ła .

— Jakże  ci mam dziękow ać, — m ów ił G w iazdom ir 
z w dzięcznością, — to tobie już drugi raz  zaw dzięczam  
ratunek.

— Nie m ów tak, — odparł zajączek, — to ty  mnie 
okazałeś m iłosierdzie. — I um knął w  gąszcze.

(Dokończenie nastąpi.)
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Nr. 163. Krzyżówka.
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Znaczenie w yrazów  z lewej na prawa: 1. N azw a dużej gwiazdy. 
5. D czorczyni dzieci. 9. M iasto w Polsce. 10. M iasto na Śląsku. 
12. S zósta  nuta w gam ie „C m ol“ . 13. M alow any pędzlem .. 
14. M iara pow ierzchni. 15. S ta re  żelaziw o. 17 Imię żeńskie (wspak). 
19. Na recep tach . 20. Nazw isko fab ry k an ta  esencyj do wódek i li­
kierów (w spak). 21. M itologiczny syn O dyna i F rvggi. 23. M iara 
pow ierzchni (licz. mn.). 26. W ieczne m iasto. 28. Sztylet m alajski.
29. D ychaw ica. (32. Zaimek (w spak). 33. C iężary  (po łacinie).
35. Posuniecie naprzód. 37. Imię starozakonne. 38. W óz o dw u 
m ocnych kołach.

Znaczenie w yrazów  z góry na dół: 1. Rzeka w Polsce. 2. Spół­
głoska. 3. B ajeczna isto ta  nadprzyrodzona. 4. W aż (w spk). 5. W ąż 
(jak nr. 4). 6. W ieś w raciborskiem . 7. P rzy im ek  (przypadek IV
i VII). 8. M iasto na Śląsku (w spak.). 9. P rzydom ek króla polskie­
go. 11. Im iś s ta rszego  b ra ta  M ojżeszow ego. 16. P sy  gończe, ina­
czej. 18. S ta tek  rzeczny  płaski. 21. U tw ór m uzyczny na trz y  głosy. 
22. O w rzodzenie w ew nętrzne nosa. 24. Ścieka deszcz z dachu do 
niej. 25. P izy p raw a  (liczba mnoga). 27. W idmo, w izja. 28. D rzew o 
z ow ocem  ziarnkow ym . 30. Rzeka. 31. Roślina. 34. Spółgłoska.
36. M iara p łaszczyzny.

W środku, poziom o: I. P tak . I. Zlecenie jakiego in teresu ,
ii. O sta tn ia  lite ra  z abecad ła  greckiego. III. Znakiem zaopatrzony 
(po łac.). IV. ś w ię ty  (po portugalsku).

P ionow o: I., II-, III., IV: to sam o co poziomo.

Nr. 164. Zagadka.
Niesie rozkosz i te bicze,
Co je niebo na nas śle:
W raca  uśm iech na oblicze.
Co utonął w sm utku mgle.
N iew strzym any , w iecznie trw ały  
W szystko  traw i, w szystko  tn ie;
P raw d  o d w ieczn y c h . . . myśli śm iałej 
On nie w zruszy  — ani tknie.

Rozw iązanie zagadek z nr. 17-go.
Nr. 159. Aryłtnogryf w figurze.

Zewnętrzne rzcdy poziome: P ortfe l. K apusta. Pionowe: Czosnek, 
Cebulka. ( ,

Drugi rzad . poziomo: Słow ianofil, A dw okatow ać. Pionowo: Sa- 
kram entka, bom bardow ać.

Środkowy czworokąt, poziomo: B ruljon, Tomików. Pionowo:
Bankiet, N egatyw .

Z rogów do środka skośnie: Sobór, Linde.
Od środka do rogów skośnie: L itw a. Bawić.
Śiodkow e rzędy kwadratu na krzyż: Lis, Kos, Ew a, Śnić.

Nr. 160a Zagadka: L e n i s t w o .
Nr. 160b Zagadka: P l a g a .

Dobre rozwiązanie zagadki nr. 159 nadesłał: Henryk Czekała.
Dobre rozwiązanie zagadek nr. 159 i 160 b nadesłał: Ryszard

W odarski.
Dobre rozwiązanie zagadek nr. 157 i 158 nadesłał jeszcze: R y­

szard W odarsk '.


